JDŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


R E 


l 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


ROK IV. | 


ŁÓDŹ, SOBOTA. 11 WRZEŚNIA 1926 ROKU 


NUMER POJEDYŃCZY 15 GROSZY. | NR. 252 


Szantaże żony inspektora. 


Pani Kurnatowska „zwalniała z aresztu 
za odpowiednim wynagrodzeniem". 
B. dygnifarze urzędu śledczego „biednieją* obecnie w dziwny Sposób. 


Dalsze rewelacje o warszawskiej policji kryminalnej. 


Warszawa, 11 września. jiednak na podstawie rozkazu komisa-| Dokąd wywożą swe kapi- 
Dzisiejszy „Głos Prawdy* przynosij rza rządu, do którego zwrócił się z in- tał : i d 
w dalsżym ciągu rewelacje o warszaw:|terwencją jeden z warszawskich zna- a y panow e z urzędu 
skim urzędzie śledczym. nych adwokatów, znający aresztowane| śledczego. 
go od szeregu lat, 


Interesy p. Kurnatowskiej. 


W olbrzymim łańcuchu „interesów 
maczała ręce p. Kurnatowską za której 
pośrednićtwem  załatwiano rozmaite 
sprawy. P. Kurzatowski oczywiście „ofi 
cjalnie* o niczem nie wiedział. 

Córka biednego felczera Zeltena dzi. 
siaj posiada najwspanialsze brylanty 
(lwia część ulokowana zagranicą), domy 
"w Berlinie, kapitały w bankach zagra- 
nicznych, dwie wille na Rivierze itd, 

Pani Kurnatowska kupiła w ciągu © 
statnięgo roku — w jednej z firm war- 
szawskich dziewięć, wyraźnie dziewięć. 
futer najwyższej wartości, najwytwor: 
uieiszych gatunków. 


„|uradowana żona opowiedziała mu, 


Kiedy kupiec ów przybył do domu, 
iż 


zwolnienie swe zawdzięcza wstawien- 


nictwu p. Kurnatowskiej. 


Oburzony p. S. wiedząc najdokład- 
niej, że na sprawę jego zwolnienia to 
nie wpłynęło, powziął podejrzenie, że 
jest to zwykły szantaż ze strony p. Kur 
natowskiej. 

Poprosił zatem swą żonę, by zatele- 


fonowała do p. Kurnatowskiej z zapyta- 
niem, kiedy on nareszcie zostanie zwol- 
niony. P. K. odpowiedziała telefonicznie 
że o sprawie tej pamięta, załatwi z mę 
żem swym i ma nadzieję, iż p. S. w naj 
bliższych dniach zostanie zwolniony. 


Wówczas p. 5. wziął z rąk Żony 


Futra te znajdują się w obecnej chwil swej słuchawkę, oświadczył, że jest już 


w pewnem wiadotmem nam miejscu na 3 zz dE" 

; ` x od dwuch godzin na wolności, uważa- 
RE 3 jednocesvie dla oka iac zaś, iż p. Kurnatowska nie. przyczy- 
PAS E A domu stare futra, któ nila się w niczem do jego zwolnienia, 
re daje siędo liro i Simana do prosi o zwrot pobranych na te cele pie- 


przerobienia, poprawek, by ludzie wie- 
dzieli jak biedni są pp. Kurnatowscy. 
Skąd się zdobywa pieniądze na przed 
mioty zbytku, świadczy poniższy auten 
tyczny wypadek. | | 
Przed kilku laty ówczesny komisarz 
tządu $. p. Anusz wydał zarządzenie a- 
resztowania szeregu wielkich kupców 


niędzy. | 
Nazajutrz p. S. udał się osobiście do 


p. Kurnatowskiej, prosząc o zwrot 500 


tys. marek. Spotkał się jednak z po- 
gróżkami, żeby lepiej siedział cicho, jeśli 
nie chce się dostać do więzienia, tym 
razem na czas dłuższy. 

Widząc, że nic nie wskóra, p. S. u- 


za niedozwolone magazynowanie towa-| gay się do p. Kurnatowskiego, od które- 


rów. 
Rodziny aresztowanych starały się 


go zażądał zwrotu sumy. P. Kutnatow- 
Ski przerażony całą sprawą, udawał, że 


Specjalnymi względami w przeprowa 
dzaniu różnych handlowych przedsię- 
wzięć cieszy się Direction der Disconto- 
Gesellschaft w Berlinie, gdzie wybitniej 
si z naszych dygnitarzy urzędu śledcze- 
go posiadają stałe własne konta. 

To oczywiście nie przeszkadza, że 
i inne banki zagraniczne cieszą się po- 
parciem patrjotycznie nastrojonych wyż 
szych funkcjonarjuszy urzędu śledczego. 


Zagraniczny patrjotyzm. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wszelkie „oszczędności panowie z u- 
rzędu śledczego lokują z pobudek nic 
wspólnego z patrjotyzmem nie mających 
w bankach i nieruchomościach zagrani- 
cą. 

Czyżby kierowała nimi przezorność i 
przeświadczenie, że w Polsce na stałe 
nie zostaną i, że wcześniej czy później 
wszystkie nadużycja zostaną ujawnione, 
a wówczas trzeba będzie niespodziewa- 
nie zniknąć z Warszawy. 

Pod tym względem panuje wśród 
wtajemniczonych idealnie solidarny po- 
gląd na sprawę, podkomendni idą śla- 
dami przełożonych swych, wywożąc 
przy każdej nadarzającej się sposobno- 
ści zarobione pieniądze celem ulokowa- 
mia w bezpiecznych kryjówkach zagra- 
uicą. 


za wszelką cenę uwolnić swych bliskich  »;czem nie wie, groził, że żonę swą 
Pani Kurnatowska rozesłała na Warsza! zabije itp., przysięgał, że dzieje się to 
wę sztab swych pośredników i fakto- poza jego wiedzą, wreszcie prosił p. S. 


Kosztowności i toalety 
zniknęły. 


rów, którzy -= rozpuszczając więści, że 
kupców czeka długoletnie więzienie — 
sprowadzali rodziny zainteresowanych! 
do p. Kurnatowskiej, która podejmowa. 


by nazajutrz zadzwonił, a on tę sprawę 
załatwi. 

Po wielu najeganiach i osobistych 
wizytach, udało się p. $. wydostać z 


ła się uwalniania z więzienia za cenę Od. trudem połowę tej sumy, t: zn. 250 tys. 
500.000 do miljona, nawet i dwuch zal marek, 


osobę. 


Posiadamy cały szereg nazwisk tych 


' Należy podkreślić, że dochodzenie kupców, których rodziny złożyły zna- 


w sprawie aresztowanych kupców po- 
wierzono p. Kurhatowskiemu, Oczywiś 
cię, że rodziny godziły się na każdą su- 
mę byleby tylko ich bliscy mogli się 
znaleźć jaknajrychiej na wolności, nie 
wiedząc zresztą o tem, że tak, czy ina- 
czej lwia część aresztowanych byłaby 
zwolniona na rozkaz komisarza rządu. 
Między innemi zgłosiła się również 
do p. Kurnatowskiej żona jednego z za- 
aresztowanych, p. 5. od której p. Kur- 
natowska wzięła za zwolnienie męża 
500,000 marek, sumę na owe czasy bar 
dzo znaczną, zobowiązując się wzamian 
że p. S. będzie wolny za kilka dni. 
Upłynął jednak długi czas a oczeki 
wane zwolnienie nie nastąpiło. Wresz- 
cie p. S. odzyskał wolność, nastąpiło to 


czny okup p. Kurnatowskiej, za rzeko- 
me, lub rzeczywiste zwolnienia. Było to 
jedno z licznych źródeł ubocznych za- 
robków państwa K. Bo, że działałą oni 
w tym wypadku w porozumieniu, o tem 
chyba nikt nie wątpi. 


Królowa rumuńska 
wyjeżdża do Amervki. 


Bukareszt, R września. 
Królowa rumuńska, Marja, w towa- 
rzystwie najmłodszej córki przybędzie w 
dn. 27 bm. do Paryża, gdzie zabawi kil- 
ka dni, 
Z Paryża wyjedzie królowa do Sta- 
nów Zjednoczonych na 2-miesięczny po 
byt 


Zwrócono naszą uwagę, że zarówne 
żony, jak i osoby bliskie panom dygnita: 
rzom urzędu śledczego, które do czasu 
ogłoszenia naszych rewelacji olśniewały 
blaskiem noszonych bez liku brylantów 
i kosztowności, oraz wykwintnych tua: 
let, — obecnie niczem nie odróżniają się 
od przeciętnie skromnie ubranych pań 

Kosztowności i wyszukane tuałety, 
znikły w skrytkach im tylko znanych. U 
daje się teraz pozorną nędzę w obawie, 
iż przedmioty te, jako pochodzące z nicy 


Kiedy akcje idą w górę! 


NIEGDYŚ W NERWOWYM INFLACJ 
CZASIE. 


MAGICZYŁ NOCĄ I DNIAMI, 
WKOŃCU SIĘ PUSTKI VONOM Y 


NA KOMBINACJACH Z AKCJAMI 
DZISIAJ CHOĆ ZNOWU AKCJI STAŃ 
BŁOGI 


SZCZĘŚCIA ZWIASTUJE POWODZIE 
— ON ŚCISKA PORTFEL I BS ty 
BO TROCHĘ ZMADRZAŁ PO SZKO» 
DZIE, 


c a G, 


Wydawanie premji 


W dniu dzisiejszym zechcą się zgło: 
sié do administracji „Expressu* (Piotr 
kowska 49, z frontu) w godzinach od 
4—7 popol. zdobywcy premji ósmego 
konkursu z listy mr, 16, 
SEZIEPETOENNK ZOT TESTU TETSDEJ 


20.000 dolarów 


wyłudził sprytny oszust 
międzynarodowy. 


| Wiedeń, 10 wrześmia, 

Policja aresztowała międzynarodo* 
wego oszusta Józefa Maszka, który wi 
rozmaitych państwach zakładał ajencję 
handlowe i pobierał zaliczki na towar, 
który miał być rzekomo dostarczony z 
Anglii w ciągu 3 miesięcy. 

Sumą wyłudzonych zaliczek sięga 20 
tysięcy dolarów. 


Testament Rudolfa 
Valentino. 


Nowy Jork, 10 września. 

Dokonano tu otwarcia testamenty 
Rudolfa Valentino. 

Spadek podzielony został na trzy 
części. 

Majątek dziedziczy brat i siostra 
zmarłego. 

Wedle ostatniej wolt Valentina dr 
ga żona dostanie jednego dolara. 
ET AEEA EA EERS CEER. 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
na rynku walutowym kurs dolara wyno 


czystych źródeł, mogą być im odebra| sj] 8.98 w płaceniu i 9 w zaofiarowaniu 


Katastrofa kolejowa 
pod Amsterdamem. 


Amsterdam, 10 września. 


. Wczoraj przed południem wykoleił, 
sie pod Leyden pociąg osobowy. Kilka! 
wagonów ułegło prawie zupełnemu zni»! 


szczeniu., Dotychczas wydobyto 3 za: 


bitych, 10 ciężko rannych į wielka licz 


bę lżej rannych. 


"| Tendencja spokojna. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londynu 43.69 
Szwajcaria 173,82 
Nowy Jork 8.98 
Paryż 25.74 
H PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
noi w obrotach prywatnych 8.94 
i pół 
PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA. 
Złoty 57.20 
Dolar 5.13 3/4 
Warszawa 57.15 
Przekaz na Warszawę 8,99 
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Wyznawcy Maho- 
meta 


radzili nad stworzeniem 
potężnego frontu Islamu, 


Turcja Kemala-Paszy 


wzięła w kongresie panislami- 
tycznym 


udział nieoficjalny. 


W "lecie bieżącego roku odbył się 
szereg kongresów, mających na celu kon 
solidację czy to poszczególnych ras, czy 
też szeregu narodów, zamieszkujących 
wspólnie olbrzymie połacie świata, W 
Panamie odbył się kongres „panamery- 
kański*, w Tokio kongres „panazjatyc- 
ki“, w Mekce kongres „panisłamistycz- 
ny”, 

Obecnie do dotychczasowych prób 
„panamerykańskich“, „pańazjatyckich”, 
a też poniekąd i „paneuropejskich”, przy 
bywa nowa próba: „panislamistyczna”, 
dążność do przywrócenia jednolitości i 
zwartości w wystąpieniach publicznych 
świata mahometańskiego. 

Inicjatorem tego ruchu jest obecny 
król Hedżasu Ibn Saud, którego pełny ty 
tuł brzmi: Abdul Asis, Ibn Saud, Jalala- 
tuk Malik, sułtan Nedszydu í sąsiednich 
krajów — człowiek, władający nad ob- 
szarem, większym niż Francja wraz z 
Hiszpanią! 

Jesienią roku zeszłego wezwał on ca 
fy świał mahometański na kongres do 
Mekki, który właśnie w lecie r, b. się od 
był. Zapowiedź tego zjazdu przyjęła za 
chowawcza część mahometan z entuzjaz 
mem. 

To też tegoroczny Kongres „panislami 
styczny”, któremu ton nadawał najpo- 
tężniejszy dziś z wyznawców wiary Ma- 
hometa, sułtan Nedszydu i król Hedżasu 
[bu Saud — głównie zajmował się spra 
wami ideologicznemi, na drugi plan usu 
wając kwestje praktyczno - polityczne, 
mogące wnosić pierwiastek dysharmonji 
między delagatów poszczególnych kra- 
jów mahometańskich, . 

Aw ięc obradowano nad budową po- 
łączenia kolejowego z portu Dżedah do 
Mekki, ze Medyny do portu Yambo nad 
Morzem Czerwonem; ustalono stworze- 
nie szeregu schronisk dla pielgrzymów 
do „miejsc świętych”; postanowiono 
zbudować przestronne gościńce, wiodą- 
ce do „haramu” — miejsca, w którem 
znajduje się „święty” kamień — „kaa- 
ba"; zastanawiono się nad powołaniem 
do życia głównej uczelni wiary mahome 
tańskiej w Mecce itd, i 

Mimo, że kongres „panislamistyczny" 
unikał spraw  praktycznó-politycznych, 
nie mógł jednak pominąć jednego z naj- 
ważniejszych problematów: stosunku 
świata mahometańskiego do obecnej Tur 
cji. 

, Inaczej bowiem idea „panisłamistycz 
na“ maluje się w głowach wyznawców 
wiary mahometańskiej w Arabji, Indjach 
itd, — a inaczej przedstawia się w świe- 
tle dążności polityków tureckich. 

W Angorze rządzą — republikanie, 
którzy przeprowadzili „rozdział kościoła 
od państwa”, kres położyli władzy „suł- 
tana", jako władcy świeckiego a zara- 
zem naczelnego zwierzchnika religji Ma- 
hometa. 

To też Turcja była w wielkim kło- 
pocie, jak się ustosunkować do „pansla- 
mistycznego” kongresu, 

Więc wybrała drogę pośrednią; wzię 
fa udział w kongresie, ale nieoficjalnie; 
jej delegaci byli tylko goścmi, obserwa- 
torami, składali się z ludzi, którzy nie 
mieli oficjalnego mandatu i nie angażo- 
wali wcale rządu w Angorze, 

Ta dwoistość: nowoczesnych, świec- 
kich form, państwowych i średniwoiecz- 
tych, religijnych tęsknot — trawiąca 


FXPRFS< WIFCZONRNY. 


Niedaleko słynnego miasta kinematografii Hollywood zbudowano obecnie olbrzymi amfiteatr na wolnym powietrza 
gdzie będą odbywały się koncerty symfoniczne. Naturalny układ gór jest tego rodzaju, iż stwarza. doskonałe efekt 


akustyczne. 


Moltke --sprawca klęski Niemiec. 
On to był przyczyną porażki wojsk niemiec- 
kich nad Marną. 


Wybitny talent wojskowy —nie posiadał w sobie 
ani krzty siły ducha. 


Helmut v. Moltke, szef sztabu gene- 
ralnego z pierwszych dni wojny a w or- 
ganizacji armji niemieckiej właściwy 
wódz naczelny jest odstraszającym przy 
kładem, jak to na marne pójść mogą naj 
większe wysiłki, najpotężniejsze zasoby, 
kłedy brak owej siły moralnej, którą mu 
sł posładać wódz naczelny. 

Właśnie niemieckie archiwum pań- 
stwowe ogłasza oficjalne dzieło, obrazu 
jące przebieg pierwszych miesięcy woj- 
ny, A przedewszystkiem klęskę, jaką 
Niemcy poniosły nar Marną. 

Byli niemal pod Paryżem, parli na- 
przód — i nagle nad Marną się załamali. 
Dlaczego? Oficjalne dzieło niemieckiego 
archiwum państwowego daje prostą od- 
powiedź, przyznaje otwarcie: 

„W godzinie decydującej o losie naro- 
du niemieckiego wódz jego załamał się 
zupełnie duchowo i fizycznie”. 

Moltke był sprawcą tego, że w listo- 
padzie 1918 r. Niemcy musiały kapitulo- 
wać, 

Przez cztery i pół roku trwały na- 
stępstwa tego faktu, że jeden mózg, je- 
den kłębek nerwów, jeden człówiek w 
sierpniu 1914 r. nie zdzierżył naporowi 
wrażeń, nie miał zniewalającej miljony 
podkomendnych siły moralnej, nie obsta 
wał twardo przy doktrynie o jednolit 
ści dowodzenia, l 

Karjera i — tragiczny koniec genera- 
ła v. Moltke są tak pouczające, iż każ- 
dy naród misi z nich wysnuć naukę dla 
siebie. 


świat mahometański, stwarza silny kon- 
flikt, 

Przedstawicielami głównymi w tym 
konflikcie są z jednej strony republikań 
ski rząd w Angorze, z drugiej ambitny, 


W r. 1906 ustąpił ze stanowiska sze= 
fa sztabn generalnego hr, 
twórca planu przyszłej wojny, 

Wybór Wilhelma II padł na generata, 


v. Moltke. Nosił oń. nazwisko niezwykle | 


popularne w armii, 

Wlipcu 1914 r. przyszła mobilizacja, 
koncentracja niemieckich sił zbrojnych, 
plan operacyjny hr. Schlieffera został 
zmieniony i wtedy v. Moltke przebył 
pierwszy „choć“ nerwowy. Miał 1 sier 
pnia gwłatowne starcie z cesarzem i kie 
dy z audjencji wrócił do domu, był zu- 
pełnie złamany na:duchu. 

„Jest rzeczą niemożliwą — napisał 
wtedy w swym notatniku — opisać na- 
strój, w jakim wróciłem do domu, by- 
lem złamany na duchu i przelewałem łzy 
rozpaczy... '* 

Stracił samopoczucie siły, 
do siebie, 

Lecz przyszły pierwsze tygodnie 
zwycięskiego pochoru armji niemieckiej 
poprzez Belgię w głąb Francji. Przej- 
ściowo rozpogadza się duszą Moltkego. 
Lecz niebawem dochodzi on do prze- 
świadczenia, że te chwilowe, początko- 
we sukcesy nie stanowią wcale o wyni- 
ku wojny, że manieniem siebie i ogółu 
byłoby, uważać je za zwycięstwo. 

Rozpoczęła się bitwa pod Marną. 
Główna kwatera znajdowała się na zam 
ku w Luksemburgu. Brak kontaktu z 
frontem ciążył coraz bardziej na nim. 
6-go września dowiedział się z przy- 
chwytanego rozkazu Joffre'a, że francu- 
zi szykują się do przeciwnatarcia w wiel 
kim stylu, 

I wtedy — załamał się psychicznie, 
| upadł na duchu... 

Przestał kierować bitwą sądził, że 
|powinni to czynić lokalni dowódcy, a za 
daniem było, utrzymywać jednolitość ca 


zaufanie 


o dawno przebrzmiałej świetności max |łej akcji bojowej. 


rzący sułtan Hedżasu, budzący fanatyzm 


Przesiąkł pesymizmem, zwątpił zu- 


religijny w miljonowych rzeszach wy-|pełnie w powodzenie. Listy jego z tych 
znawców Mahometa, a dążący do zjedno |dni, pisane do żony, wykazują, w jakim 


czenia całego światła Islamu 


wskrzszenie „kalifatu“, 


przez |nastroju się znajdował; był to nastrój 


rozpaczliwy, wprost deietestyczny.» 


Stracił zupełnie inicjatywę, a dopu 


Schlieffer, | Ścił, że rywalizujący. ze: sobą, zazdrości 


wzajem o'siebie dowódcy, poszczegól: 
nych odcinków czynili co chcieli... 


= 7-go września zwątpienie. Molikego 
przybrało wprost chorobliwe formy. Nie 
myślał o niczem innem, jak tylko o od- 
wrocie. Z trudnością zdołano go od- 
wieść od tego kroku rozpaczy. W nastę 
puch dwóch dniach otoczenie coraz wy- 
raźniej rozpoznawało w nim sympto= 
maty' chorobliwego rozdrażnienia.: 


' „Muszę przyznać — pisze w swym 
notatniku — że moje nerwy przez to 
wszystko, co obecnie przeżyłem, bardzo 
ucierpiały i, że robię naprawdę wraże- 
nie chorego człowieka. 


„ Oczywiście musiał ustąpić ze stano- 
"wiska, które zajął generał Falkenhaym. 
Obawiano się jednak ogłosić fakt zmia- 
ny na stanowisku szefa sztabu. Słusznie 
przypuszczano, że wywarłoby to depry 
mujące wrażenie zarówno wewnątrz ar- 
mji jak i w. społeczeństwie. 


„Wszystko — pisał wtedy. — wzięto 
mi z rąk, pozostawiono mnie bez wszeł 
kiego wpływu jako prostego widza: roz 
poczęło się moje męczeństwo...” - 


Wreszcie stan jego tak dalece się pó 
gorszył, że ciężko chorego musiano go 
odesłać do kraju. W «czerwcu r. 1916 
atak sercowy położył kres życiu tego 
nieszczęśliwego człowieka. 


Przykład gen. Moltke jest bardzo wy 
mowny. Był bezsprzecznie „fachow- 
cem“, był wybitnym nawet fachowcem. 
Ale nie miał tej wielkiej siły moralnej, 
która przedewszystkiem stanowi .o po- 
wodzeniu, nie miał niezłomnej wiary w 
zwycięstwo, nie miał hartu ducha, znie- 
walającego toczenie i promieniującego 
na wszystkich wokół, od generała dowo 
dzącego odcinkiem frontu, po ostatniego 
ciurę obozowego. 

Bitwa nad Marną, w której skrewił 
naczelny wódz niemiecki, przypieczęto 
wała losy całej wojny... 


wwa 


KARJERA, 


— Więc powiada pan, że ona zrobiła | 


tarjere swoim głosem? 
— Tak.. Dostawała grube pieniądze 
sa milczenie... 


Nieudany występ wla- 
mywaczy. 


mieszkania 
dalı wystrzał w powietrze 
1 uciekli. 
Łódź, 11 września. 


allcy Aleksandrowskiej 12, usłyszał w 

nocy podejrzane szmery w jednym z po 

kojów swego mieszkania. 
Podejrzewając, iż zakradli się zło- 


zbliżył się do drzwi. 
Przyłożywszy ucho do dziurki od 


; FXPRE*FE wW:eErZNDNY 


PRZESZKODA, 


— Każdy powinien śpiewać pracując. 
— Mój brat nie mógfby. 
— Dlaczego? 

"— On jest trębaczem. 
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„Nie mogę żyć bez mojego Mruczusia“ ` 
Tak po śmierci ulub'onego kotka napisała 
"do rodziców 12-letnia Terenia 


i otruła się esencją octową. 


Sieradz, 11 września. 

12-letnia Terenia Kowalska, bawiąc 
się na podwórzu znalazła w swoim cza 
sie małe kocię, porzuconę przez nie 
mogącą go wykarmić kocicę. Dziew- 
czynka podjęła kociaka i otoczyła go 
troskliwą opieką. Czułe serduszko Te- 
reni przywiązało się do wesołego i mi- 
łego stworzonka. Spała z nim razem, 
karmiła, pieściła i hołubiła iak dziecię. 
Kocię za starania płaciło jej przywiąza 
niem. To też Terenia i Mruczko — tak 
nazwała kotka — stanowiło nierozłącz 
ną parę. 
Ale przed kilku dniami Mruczus na- 
TZIRDELIĄ (EKES TZEERA "ZOT TN OOSEAOZATJ 


Motor komisów w Custodian, 


Spłoszeni przez właściciela Zlikwidowany został miejscowy komitet 
partyjny. 


Czestochowa, 11 września. 


informowani widocznie o wizycie poli- 


Częstochowie zostało zalegalizo-| cji, nie chcieli otworzyć. Kilku z nich wy 
wańe robotnicze stowarzyszenie sporto-| skoczyło oknem na podwórze, gdzie jed 
we, które mieścił się w mieszkaniu pry| nak zostali aresztowani przez policjan- 
watnem, należącem do niejakiej Stefa-| tów. 

P. Bejrysz Rozen, zamieszkały przy| nii Apropo. n 


Przed kilku dniami policja politycz- 


Widząc, iż tą drogą nie uda się im 
zbiec, pozostali w mieszkaniu komuni- 


na otrzymała informacje, iż lokalem tym| gej otworzyli drzwi. 


posługują się komuniści, którzy zwołu- 


ją tam zebrania partyjne miejscowego 


komitetu oraz związku młodzieży. 


, Obserwacje prowadzone przez wy 
fzieje, wyskoczył z łóżka | cichaczen| wiadowców ustaliły, iż rzeczywiście w 


godzinach wieczornych mieszkanie p 
Apropo odwiedzają osobnicy podejrzani 
o udział w ruchu wywrotowytn, to też 


Klucza usłyszał rozmowę prowadzoną| W dniu wczorajszym zarządzono rewi- 


półgłosem. 


zję. Większy oddział policjj otoczył ze 
wszystkich stron kamienicę, przyczem 


Nie mając już żadnych wątpliwości | kilku wywiadowców udało się na górę 


fż odwiedzili go włamywacze p. Rozen 
począł wołać o pomoc. 

Złodzieje, słysząc krzyki, wybieglf 
na kurytarz į zbliżywszy się do p. R. za- 
grozili mu rewolwerem. 

Ponieważ wrzaski obudziły pozosta- 
fych członków rodziny, złodzieje oba- 
wiając się, iż zostaną schwytani, posta- 
nowili ratować się ucieczką. 

W chwili gdy zamierzali wyskoczyć 
oknem, p. Rozen usiłował ich wst:zy- 
mać. 


Gdy zapukano do drzwi, zebrani po- 


„W mieszkaniu p. Apropo zastano kil- 


kanaście osób. Odbywało się właśnie 


posiedzenie miejscowego komitetu par- 


tyinego na które przybyli wszyscy ko- 
munistyczni działacze częstochowscy, 


Podczas rewizji znaleziono bibułę o- 
raz notatki partyjne, 

Wśród aresztowanych w liczbie sie- 
demnastu znajdowali się również, trzej 
łodzianie, znani policji politycznej. Kazi- 
mierz Gryglas, Aron Rozenblum : Stani 
sław Kulesza, 


Mecz bokserski na ulicy. 


Jeden z zawodników usiłował rozbroić policjanta. 


łódź, 11 września. 

Posterunkowy policji przechodząc w 
godzinach wieczornych przez ulicę Brze 
zińską zauważył oryginalną scenę. 

Jacyś trzej młodzieńcy urządzili so- 
bie na chodniku match bokserski, Bokse 
rzy nie dopuszczali do „rińgu* przecho- 
dniów, którzy zresztą nie próbowali się 


Jeden z opryszków wyciągnął brow-| nawet tam dostać, widząc zapał walczą 


ning i wystrzelił w powietrze, poczem 
wyskoczył. 

Dopiero po ich ucięczce p. Rozen za- 
alarmował lokatorów domu i zawezwał 
policję. 


Zarządzona pogoń nie przyniosła żad| P 


nych rezultatów. 

Ustalono, iż złoczyńcy dostali się do 
mieszkania Rozena przy pomocy wyję- 
cia okna. 


cych. „Pięściarze” nie strapili się abso- 
lutnie widokiem policjanta. Ingerencja 
przedstawiciela władzy wywołała w nich 
oburzenie, 

— Nie przeszkadzać nam! — krzyknął 
jeden z nich. 

Policjant był jednak innego zdania i 
ostanowił zlikwidować walki. 

Gdy zbliżył się do nich, jeden z mło- 
dzieńców, jak się później okazało, Jan 
Nalewajczyk, pochwycił go za gardło i 
usiłował wyrwać szablę. 

Posterunkowy przy pomocy przecho 
dniów zdołał go jednak unieszkodliwić 
WUPEKZZZ 


Tragedja bezrobotnych. 


W dniu dzisiejszym zanotowano w pogotowiu dwa 
zamachy samobójcze. 


Łódź, 11 września. 
W dniu dziesiejszym kroniki pogoto- 
wia odnotowały dwa zamachy samobój 
cze, popełnione przez bezrobotnych. 
Dziś o godzinie 4 nad ranem poste- 
tunkowy policji, przechodząc przez ulicę 
Łąkową zauważył jakiegoś młodego 
mężczyznę, który leżąc na bruku sła- 
bym głosem prosił o pomoc. 
Posterunkowy zawezwał doń pogoto 


e. 

Przybyły lekarz, stwierdziwszy zatru 
cie esencją octową, po udzieleniu pierw- 
szej pomocy przewiózł derata do Szpi- 
tala św. Józefa. 


Był to 24-letni Lucjan Konarski, miel tala św. Józefa, 


szkaniec wsi Warchołowo. 

“Konarski przybył niedawno do Łodzi 
i, nie mogąc znaleźć żadnej pracy, targ- 
nął się na życie. PR f 

Mieszkańcy domu przy ulicy Zawi- 
szy nr. 34 usłyszeli. wczoraj przeraźli- 
we krzyki wydobywające się z mieszka 
nia 20-letniej Zenony Komeszewskiej. 

Jak się okazało młoda dziewczyna 
która znalazła się w krytycznej sytuacji 


i wraz z dwoma kompanami, 17-letnim 
Kazimierzem Sobczakiem į 19-letnim Sta 
nisławem Rutkowskim sprowadził go do 
omisarjatu. 
W dniu wczorajs trójka ta zna- 
lazła się na ławie aie feoi sądu o- 


kręgowego, który sprawę tę rozpatry- 
wał pod przewodnictwem sędziego Za- 
borowskiego., 


Nalewajczyk został skazany ńa 6 mie 
sięcy więzienia, Sobczak i Rutkowski na 
3 miesiące. 


Pili razem 


gle zapadł na zdrowiu. Zmartwiona 
dziewczyka zdwoijła swoje starania, 
Nic jednak nie pomogły wszystkie za- 
biegi: kotek zdechł z objawami zatru- 
cia. Trudno sobie poprostu wyobrazić 
rozpacz Tereni. Nieutoloną była w ża- 
łości. A gdy kotka zakopano, popadła 
w rozstrój nerwowy. Taki stan trwał 
przez kilka dni, 

Wreszcie wczoraj matka Tereni po- 
słyszała jęki, dobiegające z altany w o- 
grodzie. Gdy strwożona przybyła na 
miejsce, ujrzała swą córeczkę wijącą 
się z bólu na ziemi. Obok leżała flaszecz 
ka po esencji octowej. A na stole bieliła 
kartka z napisanemi niewprawńem dzie 
cięcem pismem słowami: 

— Nie mogę żyć bez Mruczusia. 

Jak z powyższego widać, dziewczyn 
ka z rozpaczy po stracie kotka targnęła 
się na życie. 

Na szczęście esencji wiele we fla. 
szeczce nie było, więc życiu dziecka 
nie grozi niebezpieczeństwo. 
ETETETT EEEO PEY 


Słoma z manufaktury 
fabrykowana w bramie. 


Łódź, 11 września. 

P. Walerję Stankiewicz, zamieszkałą 
przy ulicy Napiórkowskiego 58, zatrzy= 
mał wczoraj na ul. Nowomiejskiej, jakiś 
osobnik, który zaproponował jeż kupno 
towaru na suknię, 

Ponieważ cena była dość przystępna 
pani Stankiewicz udałą się z nim do bra- 
my, gdzie dobito targu. 

Sprzedawca zapakował towar w ga« 
zetę i wręczył po otrzymaniu gotówki 
od swej klijentki. 

Dopiero w domu p. Stankiewicz prze 
konała się, iż padła ofiarą wyrafinowane 
go oszustwą. 

' W paczce znalazła bowiem miast to- 
waru.. Słormię. 

Ag swej tranzakcji zawiadomiła psli- 
cię, 


Cenne znaczki poczisv e. 


W tych dniach sprzedano w Nowym 
Jorku z przetargu publicznego kilka 
rzadkich znaczków pocztowych istnieją 
cych pomiędzy 1851 a 1858 r, w Stanach 
Zjednoczonych: poczt miejscowych. 

Za 3-centowy znaczek poczty m. Tus 
cumbji, ws tanie Alabama, zapłacono 
520 dolarów. 

Za 2-centowy znaczek m. Charle- 
ston (południowa Karolina), 5-centowy 
— m. Macon (eGorgia) | 5-cio centowy 
m.— Mempihis (Tennessee) zapłacono 
po sto dolarów. 


wódeczkę, 


poczem jeden oskarżył drugiego o kradzież. 


Łódź, 11 września. 

Kłos i Chojnacki, dwaj dobrzy znajo 
mi, zdobyli gdzieś butelkę wódki. 

Ponieważ ani jeden, ani drugi nie był 
zwolennikiem prohibicji, więc postano- 
wiono butelkę opróżnić. 

Ale gdzie? Na ulicy oczywiście, że 
nie wypada, w mieszkaniu znów niewy 
gudnie. gdyż zuajdzie się zbyt wiele a- 
matorów alkoholu, więc postanowili 
znaleść miejsce ustronie i wygodne. 

Wybór padł na komórkę w domu w 
ku ryni mieszkał «Lijracki przy Wod- 
nym Rynku 10. 


Rozsiedii się wywudnie i raczyli się 
wódka. W pewnej czwili Chojnacki pod 
niósł się jednak i pud jakimś pozorem 
wyszedł z komórki. 

Kłos zakończył więc sam libacię. 

Później jednak, gdy sięgnął przypad 
kiem do kieszeni, skonstatował brak 
portielu, w którym miał gotówkę'i do- 
wód osobisty. 

Kłos udał się do komisarjatu policji 
gdzie zameldował, iż Chojnacki przy- 
właszczył sobie jego 'portiel z pienied”- 
mi. 


Kkrewki szoier 


został pozbawiony prawo jazdy. 


Łódź, 11 września. 


Swego czas. odbita się głośnem 


wskutek braku pracy, targnęła się najechem na łamach prasy sprawa pobi* 


mą, która w najbliższym czasie znajdzie 
swój epilog w sądzie pokoju I okręgu. 
Tymczasem, na wniosek komisariatu 


własne życie, napiwszy się znacznej do|cia znanego przemysłowca Ottona Stei rządu, dyrekcja robót publicznych ode- 
zy jodyry. gerta przez szofera taksówki Jana Wit brała wojowniczemu szoferowi prawo 
Lekarz pogotowia przepłukał denat-| kowskiego. ; jazdy, jako nieodpowiedniemu do kięro- 
ce żołądek, poczem przewiózł ją do szpi Przeciwko wspomnianemu szoferow:| wania dorożką. (p). 
,  komisarjat rządu wytoczył sprawę kar- 
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"ewa |Zielińskiemu daleko 


— Dlaczego chce się pan rozwieść z 
toną? 

— Z powodu niezgodności charakte 
rów: ja chcę się rozwieść, a moja żona 
nie chce... 


ini ] 
dia) 


Ofiara szkarłatyny. 


Spotkaliśmy się, jak zwykle, zupeł- 
alè przypadkowo. ; 

Wychodziłern właśnie z kina, a Gan 
cegal kupował przy kasie bilet. 


= Serwus!.. Stary znajomy!.. — 
powiadam do niego: Co słychać?... 
| =— Żle.. -= odpowiada Gancegal. 
ię mi dwóch złotych da jednega bi- 
etu... 

— Przecież bilet kosztuje tylko zło» 
tówkę i 50 groszyw. » j 
„, — Program dają darmo?.. — dziwi 
się Gancegal. 

— Panie, to pan spadł na psy w ta- 
kim razie... Co się stało?... - 

, — Wszystkiemu winna Łódź., To 
jest dziwne miasto, powiadam pani..— 
żalił sią smutny Cancegal. Przez was 
straciłem okolo 10 tysięcy złotych... 

— Jakto przez nas? 

— No, przez was... Przez wasze po- 
fządki w Łodzi.. Jestem zrujnowany... 
Sckwestrator zabrał mi wszystko, ż0- 
stawił tylko pościel i jedną chusteczkę 
do nosa.. Szczęście, że przyszedł w 
dzień... W przeciwriym razie zostałbym 
bez kalesońów... 

— Dlaczego zrobiono panu 
cię?... 
— Dlaczego? Przeż was... Pisaliście 
że paruje szkarlatyna.. Nówa choroba 
na moją biedną głowę... 

— No i cóż z tego?.. : 

_" — Pan się jeszcze pyta?.. Posłu- 
¿haj pan... Przez całe lato nie zarobiłeth 
ani grosza.. Nie można było w Łodzi 
zrobić żadnego interesu... Zresztą, pan 
sam wie chyba najlepiej... W lipcu żona 
powiada do mnie: „Słuchaj, zbliża się 
początek roku szkolnego, kup trochę 
czapek uczniowskich, trochę książek i 
materjałów piśmieńnych, może da się 
coś zarobić“... Niech pan nigdy nie slu- 
cha żony... Lepiej słuchać już koncertu 
w Filharmoniji.. Ale jak można nie słu- 
chać żony?... Pan wie przecież czem to 
grozi! Pań nie wie jeszcze?.. To pan 
się wkrótce dowie... Musiałem jej usłu- 
chać... 

— No i źle pan zrobił?... 


— Gancegal uśmiechnął się przez 


zy: 

— Słuchaj pan dalej... Kupiłem za 2 ty 
siące złotych różnych czapek uczniow- 
skich, za 3 tysiące „Wypisy szkolne“ 
na wszystkie klasy od podwstępnej do 
8-ej, za tysiąc złotych zeszytów na je- 
dną linję, za 2 tysiące na 3 linje i za dwa 
tysiące zeszytów w kratkę... Wszystko 
na weksle, rozumie pan, płatne w po- 
czątkach września... Obliczenia moje by 
ły uczciwe... 

— [I jak to się skończyło?... 


— Widzi pan... Nie mam na bilet do 
kina i ani jednego sprzętu w mieszka- 
niu.. Powstała epidemia szkarlatyny, 
odłożono początek roku szkolnego i mój 
cały towar gnije w magazynach izby 
skarbowej... Kto kupi czapkę, książkę 
lub zeszyt przed rozpoczęciem zajęć w 
szkołach?.. A czy mogłem przewidziec 
w lipcu, że we wrześniu wybuchnie e- 
pidemia szkarlatyny?... Ale wytłumacz 
to pan moim dłużnikom.. To wszystko 
przez was... Zrujnowaliście mnie... Mo- 


llcyta- 


do Rinaldiniego. 


Nie należy tworzyć legend około zwykłego bandyty, 


który życie swe 


Niegdyś, przed trzydziestu z górą 
laty wyrósł u nas w kraju do rozimia- 
rów postaci legendarnej, do rodzaju 
potwornego, budzącego  przerażeńie 
wśród ludności miast i wsi t. zw. 

| Kuba Rozpriuwacz. 

W najbardziej zapadłych kątach sze 
rzyły się wieści o Kubie, jako o strasz- 
nym, przejmującym grozą, nieuchwyt- 
nym zbrodniarzu wędrującym po całej 
Polsce I polującym z zapadnięciem zmie 
rzehu na ród niewieści. 

Kubą matki straszyły swe córki, bra 
cia swe siostry, mężowie swe żony — 
słowem był okres, że wystarczyło, aby 
w jakiejkolwiek miejscowości ktoś sze- 
pnął, że pojawił się Kuba, a Ścinający 


krew — lęk oblatywał wszystkie kobie 


zawdzięcza tylko tem 
mają złe rewolwery, 


ty, którę niekiedy po kilka dni nie wa- 
żyły się nosa nawet wysunąć po za 
próg mieszkania. 

Rzecz cała wzięła początek stąd, że 
istotnie pewien zwyrodniały zbocze- 
tiec począł dopuszczać się, wprawdzie 
nie u nas, lecz we Francji, morderstw 
kobiet, uśmiercając je pchnięciem noża, 
zadawanem w taki sposób, iż nie pozo- 
stawało watpliwości, że zbrodnie posia 
dają tło wyłącznie seksualne. 

O stronie faktycznej zdarzeń rzadko 
kto wtedy coś dokładnego wiedział — 
ale za to legenda o Kubie rosła i rozra- 
stała się do potwernych rozmiarów. 

Otóż jeśli ongi carskie władze poli- 
cyjne niezbyt przejmowały się rozro- 
stem takiej legendy, która może nawet 


Aha! Więc to tak się robi! : 


„Tresura“ zwierząt jest 


Przed laty cudem tresury psiej był 
piszący i rachuiący pudel, który odpó- 
wiadał piśmiennie ną stawiane mu pyta- 
nia. 

Czworónogiego artystę sadzano na 
krześle przed zasłoną z białego płótna, 
do prawej jego przedniej lapy przywią- 
żywano mu gryfel, uUmaczany w atra- 
mencie. Dożorca pytał gó: 

— Jak się nazywasz? 

Pudel podnosił łapę i na białem płót- 
nie ukazywały się niewprawiie, lecz wy- 
raźne litery „Dik*. Teraz zaczynała pi- 
bliczność żadawać pytania. i 

== Jle jest 3 razy 3? — pytała jakaś 
dama z loży. 

Dik podnosi łapkę i pisze wyraźnie: 
„Dziewięć“. Zadają mu jeszcze wiele py 
tań z zakresu rachunków; ze wszystkich 
wychodzj zwycięsko. Ludzie zaczynają 
wierzyć w zdolność myślenia psów. 


Tymczasem był to ziipełnie prosty 
„kawal“. Za białą zasłoną znajdował 
się metalowy przyrząd, połączony żapo- 
mocą elektrycznego kontaktu z pomiesz- 
czeniem, znajdującem się pod sceną. 

Metalowy gryfelek, przywiązany do 
łapy pudla, był przestwany zapomocą 
prądu. „Uczońy* pies musiał tylko przy- 
ciskać do prześcieradła koniec gryfelka, 
który sam poruszał się w miarę potrze- 


Promienie z kosmosu silniejsze, niż Roenfgena 


pochodzą z nieznanej planety. 


Uczony amerykańskt dr. Milikan od- 
krył nowe promienie o sile 250 razy wię 
kszej niż promienie Roentgena. 

Znakomity fizyk angielski Rutherford 
zwrócił już przed wielu laty uwagę, iż 
w atmosferze istnieje jakaś nieznana si 
ła, której źródłem nie jest ziemia lecz 
światy astralne! 

Dr. Milikan podjął się zbadania tej 
tajemniczej siły i po długoletniej pracy 
wykrył promienie astralne. 

Badania uczonego amerykańskiego 
prowadzone były w specialnem labora- 


Diva filmowa 


w obronie swej młodości. 


tylko sprytnym trickiem. 


by, a właściwie w miarę tego, jak Żora 
dozorcy, siedząca pod sceną, przyciskała 
odpowiednie guziki. 

Raz coprawda zdarzył się jej przykry 
wypadek; zamiast „dwa razy dwa* usły 
szala „trzy raży trzy“ i... Dik się omylił. 
Dozorczyni tłómaczyła się, że mąż jēj 
nie dość głośno wymówił pytanie, a wte 
dy pies musi się omyjić. 


EJ — 

Jeszcze prostszy był „kawal“ z naj- 
silniejszym psem świata. 

Na scenę wychodzi mały foksterjerek 
ze swym panem i robił najpierw niewin= 
ne sztuki. 

Ale dopiero potemi nadchodziła chwila 
pełna napięcia. Pies siadał w głębi sce- 
ny, pan opierał prawą rękę na głowie 
wiernego pieska i przerzuciwszy cały 
ciężar swego ciała na tę rękę, rozpoczy- 
nał sztuki. > 

' Widok ciała akrobaty, ważącego oko 
ło 70 kilometrów, spoczywającego ca- 
tym ciężarem na główce foksterierka był 
niebywały. Publiczność wyła z zachwy- 
tu 

Tymczasem skromnie ukryty za pie- 
skiem stał mały postumencik, na którym 
tó właśnie całym ciężarem wspierał się 
akrobata, dla zmylenia publiczności opie- 
rając jedynie dwa palce o głowę „naj- 
silniejszego psa Świata“ 


torium na cyplu gór turkiestańskich Ka- 
ra-Kaszik. ) 

Unia sowiecka finansowała te prace, 
uwieńczone. szczęśliwym wynikiem. 

Promienie astralne posiadają najmniej 
szą falę i największą przenikliwość. 

Długość ich fali wynosi 4 dziesięcio= 
milionowe części milimetra. 

Promienie astralne pochodzą od jakie 
goś nieznanego nauce pierwiastka, który 
znajduje się na jednej z sąsiadniących 
z nami planet. 


Lucy Doraine 


Ma 28 łat, a nie 32. 


Sensacyjny proces w Berlinie. 


Znakomita i dobrze znana u nas diva 
filmowa Lucy Doraine wniosła skargę 
sądową przeciw wydawcy „Almanachu 
filmowego", który ukazał się niedawno 
w Berlinie. 

źle wychowany Niemiec popełnił 
grubą niegrzeczność i wywołał słuszne 
oburzenie diy: 

Wydrukował bowiem w almanachu; 
iż śliczna Mademoiselle Lucy liczy lat 


że mi pan da chociaż dwa złote na biłet|32, podczas gdy piękna diva nie skoń- 


do kina?... Bolski. 


czyla jeszcze 28 roku życia. 


Udowadnia to metryką urodzin i 
chrztu. 

W świecie filmowym zrobić kobietę 
o cztery lata starszą to nietylko złośli- 
wość, ale zawodowa intryga, która spo 
wodować może nieobliczalne szkody. 

Tak myślała panna Doraine į wnio- 
sła skargę o odszkodowanie w wysoko 
ści 1 miliona złotych marek. 

Czy sąd berliński uwzględni preten- 
sję aktorki niewiadomo, w każdym razie 
nazwisko jej stanie się głośne. 


u, że policjanci... 


w pewnych wypadkach była im na rę- 
kę — to zupelnie jaż niepojęty jest dziś 
cel, dla jakiego usiłuje się tworzyć ja- 
kąś legendę wokoło postaci pospolitego 
opryszka Zielińskiego, podobnego do 
dziesiątków: rozstrzelanych już łotrów, 

„Zieliński tu, Zieliński tam, „Zieliń: 
ski jest, Zielińskiego riema' — oto co 
czyta się codzień niemal, nadomiar za- 
prawiane rozmaitemi bzdurami, podno- 
szącemi tego bandytę do wyżyn jakie- 
goś nowóczesnego 

Rinatda — Rinatdiniego, 

Niekiedy ma sią wrażenie, że chce- 

my 

chełpić słę przed światem 
z tego, że mamy dzielnych bandvtów 
złodziejów itp. 

I zaprawdę żadnego pisatza, malarza 
rzeźbiarza, lekarza, chemika tp. z ty- 
tułu ich prac twórczych, z taką szybko- 

[ścią i takiem przejęciem nie sławimy— 
z jakiemi czynimy to wzlędem bandy- 
tów, 

_ Obcy mogą nas w końcu słusznie pô 
mówić o to, że widocznie zaczyńa nam 
braknąć faktycznej elity społecznej, sko 
ra najżywiej interesujemy się bandyta= 
mi. 

Trzeba więc wreszcie zdać sobie 
sprawę z całej absurdalności, popełnia- 
negó nonsensu — į zaprzęstąć tworzenia 
legend około bandytów. 

Ziellński nle jest żadnytn jakimś wy- 
jątkóowym bandyta: Z pamiętnej wypra 
wy na misję angielską udało mu się tyl 
ko wymknąć z rąk policji i oto, gdyby 
nie to, że policjanci mają złe:rewolwery. 
byłby wszak z zasadzki, w którą wpad 
w kilka dnt potem na Złotej nie wyszedł 
eśli do dziś dnia nie został schwytany 
to tylko dlatego, że sieci w które wpada 
są dziurawe. 

Pozatem czuję on wszakże śmierć na 
ramieniu, t kryje się przed nią jak może 


CEID STEE DE EEE TEA 
Hymn paneuropeiski. 


Muzyka do celów 

polityki. 

Idea Zjednoczonych Stanów Europy 
nie przestaję oszałamiać ludzi, którzy za 
cenę rozpłynięcia się narodów w jakiejś 
idealnej organizacji  paneuropeiskiej 
chcieliby uzyskać wieczny pokój na zie 
mi. 

Siedliskiem paneuropeiczyków Jest 
Australja, gdzie odbywają sie kilka ra=- 
zy do roku kongresy zwolenników zbra 
tania ludów, i 

Dilə tego wzmagającezn się stale to 
warzystwa, ułóżył znaiiy kompozytor 
duński, Carsten Boernemann hymn, któ- 
ry po raz pierwszy odegrano przed kil 
ku dniami w Wiedniu. 

Hymn wedle opinii znawców odza: 
cza się powagą tonów i melodyjnością: 

Wysłuchany był z uwagą | przyjęty 
entuzjastycznie. 


Za sześć lat Ameryce 
zabraknie nafty. 


Delegacja właścicieli kopalń nafty 
wręczyła prezydentowi Stanów memo» 
rjałł w którym stwierdza, że w Giasu 
sześciu lat Stany wyczerpią wszelkie po 
Siadane zapagy nafty, o ile w tym cza» 
sie nie. będą odkryte nowe źródłą nafto+ 
we. 

Autorzy memorjału kladą nacisk na 
to, że brak naftv uzzleżniłby Stany 0d 
państw oebcych i zażnacząją jednocze- 
śnie, że Meksyk obf.tuje w olbrzymie me 
la naftowe. Tereny te nie są doiychcze$ś 
ani eksploatowane, am nawet dokładiię 
zbadane. 
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E Kiedy 


Wielki monumentalny dramat owwideiagynh dotad wzruszeń, okropności i piękna duszy 

O DAL NLU dziej, DO 6 

| W obraze tvm iesteśmy naoccznymi świadkami wielkiego 

d „Potopu“, który nawiedził miaste Johnston padczas fiimo- 

wania tego arcydzieła i wielkiemi falami „ROZPĘTANYCH 

| ŻYWIOŁÓW” zalał kilkadziesiąt miast, w których znalazło 
śmierć 12.000 osób. 


(= GEORG O'RREIN, FLORENCE OHLOERTI JEANETTE GEYNO. 


| początek o 3 pópoł, === 


KAPEL 


R WRAZ NL" A 
EK ROP SCY RZECE, 


ODEON- APOLLO- ą 


Dzś i dni następnych! — Poraz 
szy w Łodzi wielki flm bata- 
listyczny, oparty na tle wojny 
Stanów Zjednoczonych w 1862 r. 


Niezwykłe faworyzowanie kobiet 
przez prawodawstwo amerykańskie po- 
4i woduje wiele niemiłych, a czasami Dar- 


p. t A 
l [I ji r 6 $5; dzo przykrych konfliktów. 
„MĘCE DD GÓR 


E Kobiety, wykórzystując śwe przywi- 
By leje, dopuszczały się nieraz wyraiinowa 
oj nych szantażów i prowokacji, kończą= 
Potężny dramat awóantutmezo- || cych się zazwyczaj surowemi karami na 
historyczny w 8 wielkich aktach 
w roli głównej amerysański 


E] mężczyzn. 
MAX LINDER 


W wielu więc miastach amerykańs 
RAIMOND GRIFFITH 


s |skich powstały kluby, mające na celu 
-a | zwależanie przywilejów kobiecych i stó 
gs sowanie do wszystkich obywateli bez 
Nad program: farsa w 2 akla-h, sj względu na płeć tego samego prawa. 
Swipe; Film powyższy wyświē- 
tlają jednocześmie 2 kina: 
ODEON i APOLLO. 


Prezesem klubu wyzwalających się 
1i meżczyzn w Nowym Jorku jest p. Wi- 
libaid Fiorst, adwokat. 

Przeciwsc niemu skierowały więc 
feministki szereg ataków, pragnąc go zu 
pełnie ns=nębić i unieszkodliwić, 


ZIGANO 


hersżt fożbójn ków, = w roli gł. 
HARRY PEEL 


Mac? no awanturniczy dramat 
jj —w 18 aktach 2 serje całość — 


Islandia posiada około 20 wulkanów I 
niezmierną liczbę gorących źródeł, któ: 
re pomysłowe tamtejsze gospodynie u= 
mieją spożytkować dla użytku domowó 


NAUCZYCIEL TANCA 
wITOLO LIPIŃSKI 


owpócił | przyjmuje zapisy na lekcje 
OO WANOJKLICKA I m4 
ina e - 


go. 

Zamiast palić w piecach kosztowiym 
węglem, sprowadzanym z Anelji, urzą- 
dziły sobie w kraterach wulkanów pie- 
te piekarskie. 


JERZY BOLSKI. 


dusnów 


nad ranem Błasz |bolste bruki, odrapane kamienice, błoto 
czyk z Frankiem udali się do Łodżl. wyżej kostek. 


» Szli początkowo lasem, następniej  Zbliżyli się do jakiegoś parterowego 
zbóczyli na:szosę, wskoczyli na pierw:|domku o oknach szczelnie zasłoniętych 
szą napotkaną bryczkę | zajechałj aż döl gkiennicami. 


Placi Kolelstneka. — To jest tutaj... = rzekł Błaszczyk 
— Trzeba się rożejrzeć... — ŻAUWE zatrzymując się przed  wysoklemi 
H l kip — Jestem pewien, że cosi drzwiami, pomalowanemi na zielono. 
Lis AES — odrzekł Franek, Poczekaj najpierw sam wejdę.. 
O Później cię zawołam. 
rozglądając się podejrzliwie na wszyst 
kie strony — Znasz tu kógoś?.. „| Błaszczyk zapukał trzy frazy. Nikt 
— Znam... A jakże... Tylko nie trze: nie odpowiadał. Uderzył mochiej, Po 
ba tak odrazu... Mam tu kilku wrogów 
rozumiesz? 
— Aha. 
— Nie mogę więc pokazać się wszyst 


O godzinie piątej 


głos gospodarza: 
— Zaraz. r 
Tupoł bosych nóg zmieszał się z öd- 


kim... Chelałbym, żeby mnie nikt nie po-| głosem ciężkiego kaszlu. Gospodarz odj połknąwszy bułkę z kiełbasą — Chodz: 


znał... sunął rygle į wpuścił Błaszczyka do 
— Więc co zróbimy?,. wnętrza. : 
— Chodź, zaprowadzę cię do pew-|  —Przyjechałem z Kalisza... — rzekł! 


nej knajpy... Tylko ty nie nie gadaj... Jużj Błaszczyk — wraz z moim przyjacie- 
ja ż gospodarzem obrobię... lem... Mamy do obzadania z panein inte 
Poszli. Ciemna, wąska uliczka. Wy=! res... 


„ii MME NOGI W R 


chwili rozległ się za drzwiami ochrypły koś 


WIECZORNY. 


oai 


Panu mecenasowi udowodniono pu- 
blicznie, iż za swych młodych lat był 
uwodzicielem, a wierność małżeńska 
jest dlań pojęciem zupeł bcem, albo» 
wiem jako mąż dopuścił wielu Wwy- 
kroczeń. 

Małżonka pana mecenasa, dowiedziaw 
sży Się o tych występkach, rożwiodła 
się z nim natychmiast. Uradowany tem 
pan Wilibald wywiesił na swym domu 
chorągiew i okna mieszkania oświetlił 
rzęsiście. 

W kilka dni potem grupa „wójujących 
feministek* napadła Mr. Hofsta j obiła 
gó dotkliwie. 

Wreszcie przed tygodniem p. Wili- 
bald zniknął nagle z miasta. Gdzie był, 
niewiadomo, dość, że wrócił strasznie 
zmaltretowany i wręczył prośbę o dy+ė 
misję ze swej przezżesury, 


Wulkan, jako piec piekarski. 
Wypiek chleba w kraterach islandskich. 


Gorąco, wydobywające się w głębi 
Hon jest wystarczające do wypieku cia 
Bla. 

Musi by ćwprawdzie zachowana pew 
na ostrożność, aby lawa i wydobywają- 
ce się gaży nie **nsuły pieczywa, ale od 
czegóż jest: wynalazczość kobiety go- 
spodarńej? Chleb, nieczony ** kraterach 
wulkanów ma smak znakomity. 


Gospodarz zmierzył Błaszczyka ser 
nym wzrokiem. S 


śsmieszrma Z- aktowa torba 
listonosza z niespodziankami 


Prezes klubu antyfeministów Pustelnia obłaka- 


zmuszony przez kobiety do detronizacji. 
Nainowsza sensacja Nowego Jorku. 


| 


Obruz wł B K È 
«FOX - FILM* Warszawa E 


HO en 


nego roimisirza. 


Niezwykłe odkrycie w głębi 
- lasu pod Berlinem. 


Letnicy berlińscy natrafili w lasach 
brandenburskich na ukrytą w glebi boru 
lepiankę, którą zamieszkiwał od kilku 
lat niepospolity samotnik. 

Na drzwiach swego domostwa les 
pionego własnemi rękoma wyrył napis: 
„Raj duszy” i opuszczał swą samotnię 
tylko kilka razy w roku, celem zakupu 
prowiantów niezbędnych do życia. 

Nikt nie wiedział o jego istnieniu, na 
wet pruscy gajowi nie dostrzegli jego 
chałupki zbudowanej w gęstwinie młode 
go lasu rozciągającego się nad głębokim 
parowem, ż 

Dziwny ten pustelnik był rotmistrzem 
pruskich „huzarów śmierci”, nazywa się 
Leon baron Ryx, pochodzi z prowincji 
nadbałtyckich. Na wojnie odznaczył się 
brawurową działalnością, 

Wojna jednak zbrzydziła mu życie, 
na wspomnienie wielkich bitew porywa 
go spazmatyczny płacz, 

— Wymordowałem setki ludzi, :szlo- 
cha żałośnie, postanowiłem przebłagać 
niebo i spędzić resztę dni moich na modli 
twie za ich dusze. 

Obłąkańcem zajęły się władze i po- 
stanowiły oddać go w opiekę rodzinie, 

Oszalały rotmistrz twierdzi jednak 
iż nie chce mieszkać wśród ludzi, albo- 
wiem ciężko wobec nich przewinił, 


— Da się zrobić... da się zrobić... Sa- 
lonu nie potrzeba... Mam na górze ko 


== Jak interes, to proszę... Możemy | mórkę... Jak się sprzątnie, to możra tam 


pogadać... 


Błaszczyk otworzył drzwi i mrugnął 


oklem na Franka. 
To —jest mój towarzysz... Podaj pan 
trzy kieliszki, wódeczkę | zakąski... 
Zasiedli przy stole. Gospodarz zapa- 
lit naftową lampę. 


Był to niski, korpulentny jegomość 
o łysej głowie i małych, świdrujących 


oczkach. Zakrzątnął się koło śtołu, po- 
stawił flaszkę | zakąski, podclągnął spod 
nie į zapytał: 
—To panowie są z Kalisza?.. 
= Tak.. — odrzekł Błaszczyk, — na 


lewając kieliszki — No, najpierw wy- 


piiemy. 
— Na zdrowie!.. 
=. Na zdrowie... Na zdrowie!., 


Gospodarz wytarł ustą 
bacznie nieznajomym. 
— Chodzi o tó... == zaczął Błaszczyk 


0 to... żeby.: no. wladomo, żyć trzeba. 
— Rozumie się... — odparł gospodarz 


rękawem 
zuli, poprawił wąsy i rozłożywszy 
tęce na stole począł się przypatrywać 


— Widzi pan, do naszego interesu po 


trzebny jest lokal... 
— Aha... Niby na wiele 
— Nas jest. czterech... 


Osób?» 


nawet tańczyć:.. 

— To świetnie.. 

—A do jakiej roboty macie zamiat 
przystąpić?.. 

— Co się da... Różnie... Prawda. żyć 
trzeba?... i 

— Aha.. Już rozumiem — umtecłr 
nął się gospodarz — Tak niby do wszyst 
kiego, co?.. . i 

— Byle żyć... Czasy są takie, że nie 
można wybierać... 

— Czekajcie... — gospodarz zamyślił 
się — mam dla was interes... 

— No?.. — zapytał Franek, przyst 
wałąc śię bliżej do stołu. 

— Onegdaj był w Łodzi napad... Fra 
jer ò mało nie zakatrupił służącej i w 
ciekł nic nie zabierając... A mógł zabrać 
bo tam forsy nie brakowało... Tylko, Że 
był frajer... Ja wam mówię, że tam moż 
ta zrobić interes.. 

. — Gdzie?.. — zainteresował? 
Błaszczyk. 

To —jest bogaty fabrykant... Ma for 
sę... Tam można gfubo zarobić... 

— Jak ön się nazywa?.. 

Gospodarz przysunął się do Blasz: 
czyka į szepnął cicho, mrużąc *mozą 
CO:oCzy: 

— Nazywa się Sylwiń... 

(D. c. n) 


sie 


Str, 6, 


Nieznany zamach na życie Mikołaja IL. 


EXPRESS WIECZORNY. 


Członek „ochrany* miał wykonać zamach 
bombowy na ex-władcę Rosji. 


——IY ——— - 


Ze wspomnień wyższego urzędnika francuskiej policji politycznej. 


Oto jak opisuje jeden z wyższych|nego, z łona jakiej narodowości, religji 
funkcjonarjuszów policji francuskiej u-|czy sekty paść może mordercza bomba 


ciążliwą swą służbę, która miała za za 


Czy rzuci ją pod nogi Białego cara 


danie ochronić życie cara i carowej pod|krwawy eserowiec, czy przed monar- 


czas ich pobytu we Francji. 


Przybyli oni do Francji w r. 1904, 
dla nadania specjalnego wyrazu ówczes 
nemu sojuszowi franko - rosyjskiemu. 
Władze bezpieczeństwa znakomicie zda 
wały sobie sprawę, że w tym wypadku 
osłonić muszą osobę najbardziej znłena 
widzonego europejskiego władcy, na ży 
cie którego czyhano w własnej jego oj- 
czyźnie z tpraznieniem. 


Przedsięwzięto też cały szereg o- 
strożności, o których wyobrażenie daje 
choćby kilka następujących szczegó- 
łów. 

Cała droga, począwszy od Dunkier- 
ki do Compiegne, a stamtąd do granicy 
podzielona była na odcinki, pozostające 
pod nieustannym dozorem komisarzy po 
licji I całej czeredy żandarmów, żołnie- 
rzy i agentów. Zrozumiały nacisk poło- 
żono ma tunele i mosty, które też strze 
żone były przez nieustające -posterunki 
! patrole. 


Została sprawdzona ściśle tożsamość 
wszystkich lokatorów, zamieszkujących 
domy, położone ua drodze, którą mieli 
przejeżdżać goście. Jednakże rządy re- 
publikańskie i w tym wyjątkowym wy 
padku nie chwyciły się tak utartego w 
innych państwach środka policyjnego, 
polegającego na aresztowaniu wszy= 
stkich politycznie podejrząnych osób na 
czas pobytu cesarskiej pary. 


Ostrożności te, posimięte do najosta 
teczniejszych granic, którę jednakże dla 
przybyłej do Paryża policji rosyjskiej 
wydały się jeszcze niedostatecznemi, 
doprowadziły do tego, że car i carowa, 
poszukując choćby chwili wytchnienia i 
samotności, i pragnąc odetchnąć, jak 
zwykli śmiertelnicy, wspaniałem powie 
trzem przecudownego parku w Compie 
' gne, daremnie poszukiwali jakiegoś za- 
kątka. 


Gdziekolwiek skierowali swe kroki, 
napotykali c łe oddziały żandarmów i 
żołnierzy, pilumiących każdego gęstsze- 
go krzaka i czających się za każdym 
grubszym pniem. Wszystko to jednak 
nie przeszkodziło terorystom rosyjskim 
w zamiarach unicestwienia tak po- 
wszechnie umiłowanego monarchy. 


Policja francuska, na której ciążyła 
kolosalna odpowiedzialność za życie u- 
koronowanego sojusznika, była wprost 
w rozpaczy. Niewiadomo było, z jakie- 
go ugrupowania socjalnego, czy politycz 
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Uratowani przez gęs'. 


Widocznie gęsiom włoskim zależy na 
tem, aby nie zanikła ich dobra sława, 
którą zdobyły sobie, uratowawszy ongi 
gęganiem głośnem Kapitol przed napa- 
dem gallów, w tych dniach bowiem przy 
czyniły się do uratowania całej rodziny 
w pewnej willi pod Parmą. 

Mieszkańców tej willi zbudziło ze snu 
sitacznegc śwałtowne gęgan.> i trzepo: 
skrzydeł gęsi, biegających bez opamię- 
tania w obrębie ogrodzenia willi, a przy 
czynę tej wrzawy stwierdzono niebawem 
ujrzawszy kłęby gęstego dymu, dobywa- 
jącego się z poddasza, objętego przez po- 
tar. 

Gdyby nie gęsi, właścicielka domu, 
jej troje dzieci i kilkóro służby padliby | 
może oliarą płomieni i duszącego dy=| 
mu 


sze gronostaje ciśnie ją nihilista, czy po 
rachunki zemsty dokona podległy Kau 
kaz, Czy finlandczyk, unita, żyd, czy 
„staroobriadiec*? 

Najbardziej jednak niepokoiły wla- 
dze francuskie właśnie osoby, wydele- 
gowane przez ochranę rosyjską do strze 
żenia pary cesarskiej, Znając stosunki, 
panujące w Rosji już wówczas, przewi- 
dywać można było możliwość azefjady 
jak pomiędzy rewolucjonista, tak i w 
samem sercu ochrany, obawiano się 
więc, że pomiędzy rodzimemi sługami 
cara znajdują się zamaskowani zama- 
chowcy z najrozmaitszych grup rewolu 
cyjnych. g 

Należał tem roztoczyć opiekę nie 
tylko nad tojnymi gośćmi, lecz rów= 
uleż czuwać nie mniej bacznie nad tymi 
którzy mają. stać na straży życia bo- 
żych pomazańców . 

Przypuszczenia te okazały się naj- 
zupełniej racjonalne. Podczas bowiem 


należy wyłącznie owemu wyższemu u- 
rzędnikowi policji paryskiej. 

— Bałem się — powiada on — tego 
kościoła, jaka terenu niezmiernie odpo- 
wiedniego dla zamachu. Przedsięwzią- 
łem więc wszystkie możliwe kroki dla 
uniknięcia nieszczęścia, 

Rosjanie jednak uparli się udoskona- 
lić mój plan i wpakowali mi kilka swo- 
ich agentów. 

Nie dowierzając tym ludziom, rozka 
załem ich Śledzić, i rzeczywiście oka- 
zało się, że jeden z nich należy do partji 
terorystów, Dokonana rewizja w jego 
paryskiem mieszkaniu ' dostarczyła nie- 
zbitych tego dowodów w postaci zna- 
lezionej korespondencji. Car nie dowie 
dział się nigdy o tym planowanym na 
jego życie zamachu, który został zlikwi 
dowany przezemnie w zarodku. 

Na zakończenie wspomnień swoich 
o pobycie Mikołaja II-go we Francji po 
wiada ów urzędnik z głębokiem west- 
chnieniem ulgi: 

— Pożegnałem parę cesarską i wiel 
ki kamień jakgdyby spadł mi z serca! 
Patrząc na ginący w dali pociąg cesar- 


zwiedzania słynnej katedry w Reims o-|ski, oddałem się jedynej myśli. Oni od- 
mal że nie został dokonany zamach, a|jeżdżali cali i zdrowi, ale my byliśmy 
niedojście jego do skutku zawdzięczać | nawpół riartwi. 
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Muza w restauracji. 


Knaipa „Simplicissimus“ natchnie 
niem artystów monachijskich. 


W pobliżu monachijskiej akademjh 
sztuk pięknych znajduję się artystyczna 
knajpa „Simplicisimus”.  Właścicielką 
jest pani Kathi Kobus, osoba dzistaj już 
sędziwa, ongiś podobno piękna, do któ- 
rej układali poeci wiersze. 

Pani Kathi odegrała niemałą rolę w 
życiu monachijskiej cyganerji, 

W czterech niewielkich _ pokoikach, 
obwieszonych od sufitu po podłogę 
dziełami sztuki, zśnomadzała się co wie- 
czora brać artystyczna,. 

Raz piło się szampan, częściej piwo, 
a czasami trzeba było zadowolić się 
„małą czarną kawą”, 

W takich smętnych chwilach: podcho 
dziła Kathi do desperata brała go pod ra 
mię i znając dobrze swą klijentelę, ofia- 
rowała nietylko kredyt na serję „wie- 
przowych pieczeni i.cielęcych kotletów” 
ale także nie wzdragała się przed kredy 
tem: gotówkowym. 

Były to czasy, gdy w monachijskim 
świecie artystycznym nie dzielono jesz» 
cze ludzi na „swoich” i „cudzoziemców 
— lecz na zdolnych i nic wartych arty- 
stów, Utarła się nawet wersja, iż komu 
Kathi kredytuje ten napewno ma talent 
i „zajdzie wysoko”, 

Zacnej tej kobiecie, której kosztem 
żyło więcej ludzi, niż na dworze udziel- 
nego księcia, — wyprawiła  cyganefja 
monachijska jubileusz i na wieczną rze- 
czy pamiątkę wydała jej biografję, dowo 
dzącą jak na dłoni, iż w młodszem poko 
leniu artystów europejskich niema mo- 
że żadnego, któryby bawiąc w Monach- 
jum, nie był gościem Kathi Kobus, 

Ile zaś dzieł powstało dzięki dobre) 
restauratorce, nie porachował autor bio- 
grai. Pewnem zaś jest, że latami ży- 
wiła młódź artystyczną, twierdząc, iż 
musi tak czynić, albowiem szkoda, żeby 
genjusze umierali z głodu 4 nie mieli 
czem ugasić pragnienia, 


Maty. ale już znany skrzypek arter 4 vński, Emil Pellenberęg popisuje ste swa sztuka przed pibłicznościa wprawd: 
wielką". ale zato i bardzo wdzięczną: dwoma słoniami, Jak wiadomo, słonie niezwykle lubią muzyke i chainte przy: 


słuchuja sie jej godzina 
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Horoskopy i kilka cenn 
mistrza 


Łodź, 11 września. 

Może w żadną ieszcze niedzielę w 
r. b. nie zbiegły się tak potężne, wprost 

nadzwyczajne imprezy sportowe, jakie 
mają mieć miejsce w dniu 12 bm. 

W dniu tym bowiem urządza S. S. 
dion wielkie wyścigi z udziałem licz- 
nych sił zagranicznych. A wiemy, że w 
r. b. mieliśmy tego rodzaju imprez bar- 
dzo mało, zaś za dużymi motorami nie 
było ich prawie zupełnie, wskutek cze 
go zainteresowanie torem helenowskim 
iest niezmierne. 

Prawie jednocześnie (niestety) na 
boisku sportowem W . K. S. odbędą się 
zawody w piłkę nożną o mistrzostwo 
Polski pomiędzy mistrzem Poznania, 
wieżą i mistrzem Łodzi, Kiubem Tury 

w. 

O nadzwyczajnem znaczeniu tego 
meczu pisaliśmy wczoraj na tem miej- 
scu, poświęcając dużo uwagi Warcie, 
która wypada nam to jeszcze raz pod- 
kręślić — jest najpopularniejszą, karną 
i bardzo lubianą w Polsce drużyną. Dla 
podtrzymania tego twierdzenia wystar 
czy jeżeli podkreślimy, że najwybred- 
niejsza w Połsce pod względem piłki 
nożnej publiczność Krakowa, uznaje 
Wartę za najgodniejszą jej uwagi, a za- 
tem za najlepszą drużynę w Polsce. 

Przejdźmy do oceny mistrza Łodzi. 

Otóż wierzyć należy. przedewszyst-. 
kiem, że cała l-sza drużyna Turystów 
ocenita należycie tę wysoką stawkę, u 
jaką tu chodzi. Następnie, że przeciw- 
nik jej, jest wprawdzie przeciwnikiem 
groźnym, ale bynajmniej nie bez luk i 
błędów, aby go nie można było poko- 
nać. A jeżeli zważymy, że do odniesie- 
nia zwycięstwa, potrzebna jest przede 
wszystkiem silna woła i równowaga du), 
cha. Największe bowiem porażki pono-, 
szą nie drużyny słabsze, lecz takie, któ 
re po jednej lub dwóch strzelonych im 
bratikach na duchu upadają. 

Jako przykład l-sza drużyna Tury- 
stów winna sobie wziać sama -siebię, 
przypominając sobie wygrany. ostatnio 
mecz z Warszawianką, na którym ta 
ostatnia inż 2:0 na swoią korzyść pro 
wadziłe, a jednak mecz przegrała 2:51! 


To też podkreślamy z naciskiem, że | 


mecz ten był naiklasycznicjszym przy- 


Kalendarzyk sportowy na 

dziś i jutro. 
Łódź, 10 września, 

Dziś w sobotę, żadne imprezy spór- 

towe nie zostały zapowiedziane, z wy- 

jątkiem dogrywki meczu Samson—Tow. 

im. Słowackieg w parku im. Poniatow- 
skiego, i+- | 

Niedziela: godz. 8 rano zawody ko- 

jarskie szosowe Siły, biegi różne, start 

na szosie Rzgów — Kurowice. Godzina 

4.30 po.poł. boisko WKS-u: Warta (Po- 


znań) — Turyści. Mecz o mistrzostwo |. 


Polski. Godz. 4 po poł. Helenów: ko- 
larskie zawody torowe. 

eMcze na prowincji: Pabianice: Bu- 
trza — WKS (-ódź), PTC — Widzew 
(Łódź-. Zierz: Zg. Tow. Gimn. — Orlę. 


Diwołanie meczu 
Łódć— Poznań. 


(Jak się dowiadujemy, zapowiędziane 
na niedzielę dnia 12 bm. zawody mię- 
dzymiastowe Łódź — Poznań w Pozna 
niu, nie dojdą do skutku ze względu na 
to, że tegoż dnia spotkają się mistrzow 

"skie drużyny tych okręgów Warta i Tu- 
a" w rozgrywce o mistrzostwo Pol- 


Bt wrażriem płęinych 


motorami w Helenowie i mecz © mistrzostwo | 
Polski Warta — Turyści na boisku W: K. S.i 
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(ll imprez sporiowyth. 


ych uwag pod adresem 
Łodzi. 


kładem dia drużyny Turystów, jak grać 
jak walczyć należy, gdy się chce zwy- 
ciężyć. 

Jak nas informują skład drużyny Tu 
rystów przeciw Warcie będzie następu 


ący: 

Michalski I — bramka, Kahl, Kubik 
Al. — obrona, Kahan, Wieliszek, Finc— 
pomoc, Michalski Il, Błaszczyński, Ku- 
bik St., Kulawiak i Hermans — napad. 

Jest to nawiasem mówiąc nailepszy 
obecnie skład naszej mistrzowskiej dru 
żyny. Nie od rzeczy też będzie wystoso 
wanie pod jej adresem kilku niezbęd- 
nych uwag. 

Otóż pod adresem bramkarza trudno 
coś powiedzieć, ponieważ w bramce, 
względnie w jego pracy decydują ułam 
ki sekund, a te musi on sam wyłapy- 
wać — oby zawsze z piłką! Natomiast 
para obrońców Kahl i Kubik nie wyka- 
żała jeszcze nigdy należytej harmonii. 
Przyczyna? — otóż zaliczając Kalila do | 
obrońców kombinacyjnych, a Kubika | 
do rzędu graczy huraganowych, brak 
współpracy u nich leży najwidoczniej 
w tem oraz poniekąd w ambicjach oso- 
bistych, które tym razem winny zupeł- 
nie zniknąć. 

Linia pomocy jest doskonałą, winna; 
ona, a przedewszystkiem środkowy po. 
miętać, że graczem w ' napadzie, który | 
majtatwiej posuwa się pod bramkę przej 
Giwnika, jest Miekalski IL. 1 jego to wła 
śnie w odpowiednich tmormientach kó- 
niecznem jest należycie obsłużyć, a wte 
dy i o sukces nie będzie trudno. 

Reszta napadu o ile nie będzie wóz 
kować, lecz grać komib nacyjnie i strze 
lać, to i zwycięstwo w Łodzi pozosta- 
nie. ' Fr. Romanek. 
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Konkurs Sp 


Warta => Turyści. — 


Do pauzy... 


ortowy 


Imię i nazwisko, dokładny adres. 


„Expressu? 


na Korzyść. 


na Korzyść 


Orlmńskiemu — polskiemu orlęciu —za orii tot 
„ do Tokio — cześć: 


Bohaterski pilot polski w siedem dn. 
przeleciał pół świata. 


Dnia 5 września 1926 r. zapisany zo- 
stanie złotemi zgłoskami w historji lot- 
nictwa polskiego: w dniu tym wylądował 
w Tokio po raz pierwszy samolot o pol- 
skich barwach, mający na pokładzie por. 
Orlińskiego, jako pilota i sierżanta Ku- 
biaka, jako mechanika. Nazwiska obu lot 
ników dobrze są znane nawet szersze- 
mu ogółowi: Orlińskiego — z powodu 
jego niezliczonych akrobacji powietrz- 
nych i rekordu przed paroma laty ilo- 
ści „looping'ów'* na samolocie, a Kubia- 
ka — z powodu wspaniałego raidu: Pa- 
ryż — Casablanca — Ateny — Konstan 
tynopol — Warszawa, jaki zrobił rok 
temu pułkownik Rayski, którego sier- 
żant Kubiak był towarzyszem. 


Por. Orliński wyleciał z Warszawy 
dnia 27 sierpnia o godz. 4 rano na dwu- 
płatowcu typu Breguet XIX, na tym sa- 
mym poczciwym samolocie, który stał 
się od lat trzech prawie klasyczgą ma- 
sznyną do robienia raid'w wszechświa- 
towychs Zaznaczyć należy, że „Bregu- 
et" Orlińskiego jest jedną ze zwykłych 
seryjnych maszyn tego typu, używanych 
przez polskie lotnictwo z tą tylko różni- 


u 


ze, 
———— 


i 5200 kin. bez lądowania. 


Rekord światowy na dystans pobil lotnik (francuski, Challes, który krzebył 


cą, że dokonano w nim pewnych prze. 
róbek w kadłubie, aby mógł zabrać więk 
szą ilość benzyny i oliwy i umoźliwić w 
ten sposób kilkunastogodzinne loty, 
Również silnik płatowca: „Lorraine — 
Dietrich” siły 450 KM, nie był bynaj- 
mniej „prosto z igły”, miał już za sobą 
przeszło trzydzieści godzin pracy, 

Trasa lotu Orlińskiego szła po kla. 
sycznej już drodzę wielkich lotów na 
Wschód, asmianowicie: Warszawa — Mo 
skwa — Kazań — Omsk — Krasnojarsk. 
Z Krasnojarska zwrócił się Orliński nie- 
co na północ od pustyni Gobi do Czyty, 
stamtąd do Charbina, a z Charbina do Fu 
zanu na południowym cyplu Korei, gdzie 
musiał przerwać swój dany lot z powo- 
du szalejącegon a morzu Japońskiem taj 
funu, który wyrządził katastrofalne szko 
dy w Japonji. Telegramy przyniosły nam 
o tem wiadomość w sobotę dnia 4 wrze- 
śnia, lecz już w poniedziałek, w dwa dni 
potem, depesze rozniosły po całym świa 
cie wielkie zwycięstwo polskich skr 
deł: „Orliński przyleciał do Tokio". Od 
dnia wylotu z Warszawy do dnia przy- 
lotu do Tokio upłynęło dni dziesięć, z 
czego należy wytrącić stracone, z powo 
du miemożliwej pośody dwa dni w Fu- 
zanie i jeden w Kazaniu, czyli że przelot 
z Warszawy do Tokio został zrdbiony 
w su siedem! ` s y 

est to wynik wspaniały. 

By podkreślić całą doniosłość lotu 
Orlińskiego, pozwolę sobie przytoczyć 
dzieje niedawnego raidu znakomitego 
iolnika francuskiego, Pelletier d'Oisy, 
zuanego na całym świecie pod przezwi- 
skiem „Pivolo*. Otóż Pivolo wraz z to- 
warzyszącym mu lotnikiem inż. Carol 
wylecieli dnia 1i czerwca z Paryża ma 
wielki raid via Warszawa do Tokio, do 
którego zamierzali dotrzeć w dni sie- 
dem, Piyolo i Carol lecieli również na 
samolocie „Breuguet XIX" i mieli wspna 
niały nowiutki silnik również typu Lor- 
raine — Dietrich 450 KM, którego cy- 
lindry posiadały nawet po trzy wentyle, 
zamiast zwykłych dwóch, dla lepszego 
zabezpieczenia ich sprawności. Ale fa- 
tum jakieś stanowczo sprzeciwiło się 
tym razem, by Pivolo doleciał do Tokio 

Podobno w Mukdenie dowiedzieli się 
lotnicy o fatalnej wiosennej mgle „nu- 
gai", zasłaniającej cały brzeg Japonii. 
Jest faktem bęzspornym, że tak dośwład 
czony i wspaniały lotnik jakim jest Pi- 
volo, nie byłby się cofnął przed niewiel 
ką trudnością do przezwyciężenia, tem 
więcej, że dokonał on w roku 1924 lotu 
do Japonji przez Indje, a więc teren ja- 
poński był mu już znany. Skoro więc 
zrezuśgnował z dalszego lotu, w grę 
weiść musiały czynniki poważnej natury. 
Naszego Orlińskiego depresja barome- 
tryczna niosąca ze s>bą burzę, mgły i 
wiatry, prześladowała . również, bodaj 
czy już nie od Kazania, a tajfun — to 
groźne widmo Japonji — zagrodził mu 
drogę do dalszego lotu w Fazanie, lecz 
na krótko, 

Orliński postanowił rzucić tajlunowi 
rękawicę, zaryzykował i — zwyciężyt 

Orlińskiemu — polskiemu orlęciu — 


| ża orli lot do Tokio — Cześć! 
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Niemieckie władze sądowe popierają organizacje 
nacjonalistyczne. 


Berlin, 10 września. 
Specjalna służba telegraficzna „Exprzssu”, 
W najbliższych dniach rozpocznie się 
w Magdeburgu sensacyjny proces prze 
ciwko mordercy Schroederowi. 
Proces ten budzi wielkie zaintereso- 


z 


wanie, albowiem na rozprawie sądowej 
mają być ujawnione kulisy sądownic- 
twa niemieckiego i działalność magde- 
burskich władz śłedczych, które popie- 
rają tajne organizacje nacjonalistyczne. 


Warjatka udawała córkę cara. 
Stwierdziła to delegatka matki Mikołaja II. 


Berlin, 10 września. 
(Specjalna służba telegr, „Republiki'), 

Od kilku tygodni grasowała w loka- 
fach berlińskich elegancka dama, która 
podawała się za córkę Mikołaja. 

Osoba jej stałą się tak głośną, że 


księżna. Marja Feodorowa, przebywają- 
ca w Kopenhadze wysłała swego dele- 
gata do Berlina celem sprawdzenia iden 
tyczności rzekomej córki Mikołaja. 

Obecnie okazało się, że jest ona umy 
słowo chorą, 


Redukcja armji we Francji. 
3900 oficerów przeniesionych zostanie do rezerwy. 


Paryż, 10 września. 
Polska Agencja Telegraficzna, 


Na dzisiejszem posiedzeniu rady mi- 
aistrów prezydent Doumergue podpisał 
dekret w sprawie zniesienia 106 podpre- 
fektur i 70 sekretarjatów generalnych. 
Na wniosek Painlevego, rada ministrów 
postanowiła zmniejszyć stan liczebny 
armji o 3900 oficerów, zmniejszyć nie- 
zwłocznie stan oddziałów konnych oraz 
ilości koni o 19000, wysprzedać i odstą- 
pić 175 budynków koszarowych, liczne 
nieruchomości i tereny wojskowe, połą- 
czyć szereg oddziałów żandarmerji o- 
raz poszczególne urzędy zakupów dla 
wnpiska į marynarki. Pozatem na wnio- 


Mikołaj 


Przepyszna wystawa! 
Początek 


Prenumerata 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. x ogr. odp. W. Polak. 


Dziś powtórzenie premiery!!! 
Znakomity artysta teatru Stanisławskiego w Moskwie 


i urocza 


ŻuzańnaBianchetli 


w najnowszej swej kreacji wielkim dramacie p.. t. 


Kawal 
nieboszczyka 


Reżyserja Sergjusza Nadieżdina. 


Akcja odgrywa się na morzu i w teatrze. 


„ W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie, — Zamiejscowe 5 zł. 
e miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie. — 


oszenie do domu 30 groszy. 


sek ministra Leyguesa przyjęto analo- 
giczne postanowienia, dotyczące reduk- 
cji personelu marynarki oraz kasujące 
szereg urzędów w portach Rochefort i 
Lorient. 

ERE E TRAF OJORZSK I FT) 


Zyta austrjacka 
pragnie mieszkać w Angliji 
londyn, 10 września. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 


Była cesarzowa austrjacka, Zyta, 
zwróciła się do króla angielskiego z proś 
bą o zezwolenie zamieszkania wraz z 
dziećmi w jednym z klasztorów w Anglii. 


Rymskij 


Porywająca gra! 


BC," ERNE 


KRYMIE wtrApowmowi j 


A | Lekc!e 20 września. 


o 
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— 
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ESR PSE 
szliwy wybuch 
nafty w Rumunji. 


Wylew 40 wagonów nafty na go- 
dzinę. — Ogień na orzestrzeni 
3 km.—Miasteczko zalane naftą. 


Bukareszt, 10 września. 
W kopalni nafty na szybie Stefana 
Romana wybuchł szyb z ropą. Szyb po 
czął wylewać 40 wagonów nafty na go 
dzinę. Znajdujące się w pobliżu miastecz 
ko, zostało całkowicie zalane naftą. Na- 
domiar złego, ropa zapaliła się w miej- 
scu, gdzie znajduje się więzienie miej- 
skie. Ogień przeciągnął się na przestrze 
ni 3 kilometrów. Kilkanaście domów pa 
dło pastwą płomieni, w końcu udało się 
ogień umiejscowić. 


Nadużycia 
w urzędzie celnym w Świ- 
noujściu. 


Berlin, 10 września. 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu. 

W urzędzie celnym w Świnoujściu 
wykryto nadużycia. Urzędnicy przęz 
dłuższy czas tolerowali szmnugiel spiry 
tusu i pobierali za to łapówki. 

Nadużycia te zostały. ujawnione w 
dniu wczorajszym, a winnych tolerowa 
nia szmuglu aresztowano. 


Zderzenie okrętów 
w porcie szczecińskim. 


Szczecin, 10 września. 

W porcie szczecińskim zderzyły się 
dwa okręty niemiecki „Konsul Schulze“ 
oraa angielski „Barden“. Skutkiem zde 
rzenia cały tonaż okrętu niemieckiega 
musiał być przeniesiony na inny paro- 
wiec. Statek angielski został tak uszko 
dzony, że natychmiast przyholowano 
go do doków. 


Katastrofa samochodowa 
pod Lipskiem. 


msk, 10 września. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu ”. 
Około godziny 12-ej w południe wy 
wrócił się przy uł. Eilenburg samochód 
w którym znajdowało się 35 osób. 
20 pasażerów odniosło ciężkie rany. 
BE 


Radio Gum-śe 


PREZERWATYWY 


najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
. aptekach, perfumerjach i w skła- 
dach optycznych. 


7 
Dr” 


oz 


starszą przodują 


sztukę. 
OOODODOOCJIALILI 


SZKOŁA TAŃCA 


Sí. Zaborskiego 


(Narutowicza 31, | piętro fr.) 
przyjmuje zópisy na lekcje: 


Szkcina 


RYTMIKI, dla dzieci i dorosłych. Choroby skórne 
włosów,  wenerycz- | Choroby swórne 


TAŃCÓW NOWOCZESNYCH 
MAZURA i Innych tańców polskich, 
oraz na KURSY BALETOWE. 


— 3—4 po poł i od 7—9 wiecz == te od 


zedaży detalicznej 
za tuzin: Ne. 1203 1 dol amer 
OLLA jest udowodniono naj” 


s] światową, udowodnione naj- 
3 bezpieczniejszą. 

OLLA ma udowodniono naj- 
większe rozpowszechnienie 
Pełna gwarancja za każdą 


NIK h 


na i moczopłcio+, 

we leczenie Świat- 

łem (Rentgen lam-| Gdańska 42. 

(tańce sceniczne dla artystów i ama- |pa kwarcowa) Elek- 

torów). » Zgłoszenia codziennie ou g AA AE od 8 do 10% r. 06 
-9w. 

Panie od 12—3 pp, 


s~ 


Zaborcze apetyty 
Niemców, 
Pragną obsadzić swymi 
urzędnikami stanowiska 
w sekretarjacie Ligi Na- 
rodów. 


Genewa, 10 września. 
(Specjalna służba telegr, „Repubhki”, 


Delegacja niemiecką czyni już usilne 
staranie o obsadzenie najważniejszych 
stanowisk w sekretarjacie Ligi Narodów 
urzędnikami niemieckimi, ` 

Wczoraj krążyły pogłoski. że zastęp 
cą generalnego sekretarza Ligi ma Z0- 
stać konsul niemiecki w Nowym Jorku 
Lewiński. 

Również stanowisko szefa sekcji pra 
wniczej ma być obsadzone przez urzę- 
dnika niemieckiego... 


> =- 


Marka ma być 'unie- 


gaiezoiong od dolara. 


Rząd niemiecki-zapowiada 
reforme finansową. 


Berlin, 10 września 
Specjalna służba telegraficzna „Ewpressu”. 


Rząd niemiecki zapowiada wielką 
reformę finansową, polegająca na zupeł 
nym uniezależnieniu marki niemieckiej 
od dolara. i 

W związku z powyższym skarb pań 
stwa mą zaciągnąć pożyczkę wewnętrz 
ną na zasilenie funduszu rezerwóowezo. 


ENLA LONANN 


spłeszeje do mnie. gdyż w przeciągu 

1go mesiąca nauczam koja i szycia 
uczę także b eliźniarstwa 

Karola 8 m 15 lewa oficyna JI p'ętro 
adgodz 12 — 30. P` 


EHERDZESE DIE ea ay OREL 

Reperuję 
bieliznę 

wszelką starannie i 


i nie drogo. U] Piotr- 
przeprowadził się nèj kowska 255 m, 42 


Wó.czańską 57. T-a oficyna 2 piętro 


DOCOCOOODOCOJ 


PARTER 
Choroby nerwowe DS przyjmuję 
i wewnętrzne, wa-]ll do reperacji 1 od 


dy wymowy (jąka-| owienia po bardzo 
nie) Psychiczne mej przystę nych ce- 
tody łecznictwa, | nach zakład rowge 
przypadłości nerwo] rów Nawrot 32 
wo-duchowych, |Emaljowanie na ga 
Przyjim 12—l i 4—7]rąco zł. 7,50 


ZIN PRÓG 
L FAYL 


64 Piotrkowska 64 


Łałatwia najlepiej podania, skargi, ra 
kursy, opozycje. odwołania; Specjal 
T ność: umowy spółek; tłumaczenia 
S |w językach, polskim, rosyjskim, nie. 
mieckim, francuskim, angielskim, 
włoskim i wszelkie czynności piśmiene 
ne i buchalłeryjne. 9-X 


Na raty! 
Wszelkie towary 
manufakturowe 


marką 


1 galanteryjne 
najlepiej się kupnie 
w firmie 


„Kredyt* 


Nawrot 15 (róg Sienk) 
| p. front 


fanata 


moskiewskiego 
konserwatorium 
wznowiła lekcje 
gry- fortepiano= 


wej 
Wschodnia 72 
10—12 


3—5 pp. 
TE na wypłatę 


obuwie Piotrkow 
2—2.48 pp. i od8-9|ska 37 w podwo'zu 


wiecz, Jl-cie wejście. 3) 


Doktór 


admnowski 


powrócił, 


Ne 12 


weneryczne 
moczopłciowe 


Przyjmuję; 


EE | COOOJOCQOO0U  ODODGOOOOCOCĆ 


Ogłosze 


| 


nia 


e- ZWYCZAJNE: 6 gr, ra wfersz milim. tro 
(ne stronie 4 szpaltyy, NEKROLOGI i NA 
* Zaręczynowe i zaślubin, po tekście 10 zł, 


po pok 
nych nis zwraca się. 


Czejankami „Republiki“ Łódź, Piotrkowska 4%. Tłoczała Piotrkowska 15 a 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 
Rękopisów niezamówio: 


(na stronie 10 sz alt) W TEKSCJIE: 40 groszy za wiersz milim 
i A A Ea 
= drak Ogłószeń administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwani t Py "3 AAT P h 
Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, 

Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 — — 
Telefon administracji 22-14. — — == — 


e pracy 5 groszy, Najmniejszę 50 gr 
Ogłoszenia kolorowe (ml- 
nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej 


Redaktor ednow. Józef Burmas. 


— m — 


